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KRÓLUJ m n  CHRySTE!
D o d a te k  d la  d z iec i

Boskie Serce Pa n a  Jezu sa  — K ró lu j n a m !
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P rz y b y w a m y  do W a s !
Idziemy, jedziemy, p rzybyw a­

m y na Kongres Eucharystyczny! 
Długo marzyliśmy o tej wielkiej 
chwili! Przyszła wreszcie!

P rzybyw am y do Was, a ser- 
•em naszem miotają sprzeczne 
uczucia. Oczekiwanie czegoś wiel­
kiego, pięknego, potężnego, prze­
łomowego w naszem życiu i o b a ­
wa, jak  nas przyjmiecie,.! Czy 
wszyscy wyciągniecie na powi­
tanie koleżeńską rękę, czy wszys­
cy otworzycie serca na przybycie 
aasze ?

Wierzymy, że tak!
Idziemy więc ufni z sercem 

otwartem, gorącem. Nad nami 
powiewają nasze błękitne, umi­
łowane sztandary R y c e r s t w a  
Chrystusow ego!

One nas z jednoczą!
One mówią wszystkim, poco 

przyjechaliśmy. Przybyliśmy, bo 
w sercach nam brzmiały słowa P. 
Jezusa: „ P o z w ó lc i e  dziatkom 
przyjść do Mnie, bo ich jest Kró­
lestwo Niebieskie".

Nie mogliśmy się oprzeć p ra ­
gnieniu zbliżenia się tu do bło­
gosławiącego C hrys tu sa !

Przyszliśmy, by Mu podzięko­
wać za opiekę i pomoc w życiu; 
by Mu z serca, przepełnionego 
łzami, powiedzieć wszystkie tro­
ski domowe, całej rodziny; by

prosić o zdrowie dla rodziców* 
dla braci, sióstr, błagać gorąco, 
rzewnie o łaski, o pociechę, o 
błogosławieństwo Boże. Chcemy 
je zawieźć w swych sercach do 
domów rodzinnych dla tych, któ­
rzy tu przyjechać nie mogą!

Przybyw am y do Waszego mia­
sta, by razem z Wami, Rycerze 
i Rycerki z Tarnowa, uwielbić 
publicznie P. Jezusa w Najśw. 
Sakramencie i powiedzieć spo­
łeczeństwu naszą liczebnością, że 
wiara w nas wielka, miłość Bo­
ża gorąca i hasłem naszem — 
w myśl którego pracujemy, jest:

, ,K rólu j nam , Chryste, zawsze  
i  w szędzie!"

Pragniem y we wspólnej mo­
dlitwie podczas Mszy św. Kon­
gresowej zaczerpnąć siły ducha 
i mocy do przyszłej pracy, do 
służby B oże j!

Chcemy ogarnąć duchem Bo­
żym nasze rodziny, nasze szkoły, 
nasze miasta i wioski!

Idziemy więc do Ukochanego 
C h r y s t u s a - K r ó l a ,  do Jezusa 
w Najświętszym Sakramencie, my 
wszyscy — zrzeszeni w organi­
zacjach i niezrzeszeni — dzieci 
jednej Diecezji i prosimy Go 
o błogosławieństwo na życie!

Króluj nam, C h ry s te !
D zieci z Diecezji.

W ita jc ie !
Witajcie, Drodzy Goście!
Gorący okrzyk powitania rwie 

się z serc naszych na Wasz wi­
dok ! Przybywacie z drogich nam 
s t r o n ! Z pobliskich okolic T a r­
nowa, z dalekich wiosek nadwi­

ślańskich, z przecudnych okolic — 
hen — od Dunajca, od gór, od 
K arpat!

Witajcie Koledzy, K oleżanki!
Przybywacie ze swojemi sztan­

daram i ! Mówicie nam, żeście 
Bracia-Rycerze, Siostry-Ry cerki! 
Przypominacie, że walczymy o
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Jedno wielkie dobro — o Króle­
stwo Boże na z iem i!

Zespolą się nasze serca w go­
rącej modlitwie podczas Mszy św. 
Kongresowej na boisku Sokoła I. 
V sobotę 9-go czerwca o godz. 
8-mej.

Z 10.000 serc dzieci szkolnych 
z całej Diecezji popłyną uroczy­
ste pieśni! Wiemy już wszyscy, 
że śpiewać będziemy pieśni we­
dług Śpiewnika Ks. Siedleckiego:

1) na Introit — „Boże, lud 
Twój“ (str. 8),

2) na Ofiarowanie — „Z rąk  
kapłańskich11 (str. 9),

3) na Sanctus — „Zróbcie Mu 
Miejsce11 (str. 176),

4) po Podniesieniu — „Bądźże 
Pozdrowiona11 (2 zwrotki) str. 155,

5) po Komunji św. — „Kła­
niam się Tobie11 (str. 165).

Pieśń gorąca, podniosła, złą­
czy nas! Nie będzie wtenczas 
dzieci z miasta, dzieci ze wsi — 
ale to będzie jedno wielkie woj­
sko Ojca św., jeden wielki:

„rycerski huf —
Błogosław nam, Chryste, na 

bój!
Stajemy, jak  ojce, by służyć 

Ci znów!11 — nażycie, na śmierć, 
na zawsze!

Stajemy przed Tobą, Jezu — 
Utajony w Najśw. Sakramencie, 
w tę sobotę czerwcową — tuż 
po święcie Najsł. Serca Twego, 
by złożyć Ci hołd, by Cię uwiel­
bić, by Cię przyjąć do serc n a ­
szych biednych, by Cię ukochać 
całą mocą d u s z !

Witamy Was sercem całem!
Niech każdy kwiatek, każde 

drzewo, każdy zielony liść, każda 
twarz ludzka — mówi Wam na 
powitanie: Witajcie mili Goście!

Zostańcie jak  najdłużej z na­
mi ! A potem — wywieźcie ze 
sobą jaknajmilsze wspomnienia 
i zachowajcie nas długo w p a ­
mięci !

Króluj nam Chryste 
Zawsze i wszędzie!

■ m m m m m m m

Urd‘ "> Procesja
O tw a rły się na oścież Kościelne podwoje, 
Rozegrały się d zw o n y , płyn ie  lu d u  f a l a ; 
£rzodem  k r z y ż  po zło cisty w olno się w y d a la , 

M m  chorągwi świętych k o ły s zą  się zw o je .
jjiew lasty i dziew częta niosą fe retron y. — 
§a niem i grono dzieci rzu ca k w ia tó w  kiście, 
4  ustek i d ) : „Ś w ię ty , Ś w ię ty " — ro zb rzm ię - 
„  [w a srebrzyście;
*» obok w  rękach chłopców gra ją  dzw o nkó w

[tony
*  woń płyn ie  z  k a d zie ln ic . —  Łlreszcle 
~ [w  m ajestacie,
M inie baldachim . -  Pod nim  w  drogocennej 
i , .  [szacie
'fo c z y  k a p ła n , otoczon m ę ża m i w o k oło ,
J  Mesie w  m on stran cji pod postacią Chleba, 
f 2 u s a , co jest Panem  i ziem i I n ie b a ;
1 M ogosław l cicho polskie, biedne sioło.

„Byśm y naśladowali ofiarność 
Serca Pana Je zusa !“

Władzia wyrwała się z mieszkania na 
chwilę i pobiegła do sadu, w daleki, sa­
motny kąt. Dobrze zrobiła, bo... jeszcze 
chwila, a byłaby się rozpłakała przy Ma­
musi i wszystko poszłoby na nic. Jak 
strasznie te łzy pieką, tak sypią się po twa­
rzy, ale tu można płakać, można oprzeć 
głowę o drzewro i jeszcze raz wszystko 
we łzach przemyśleć... — Tak jej było 
strasznie przykro i smutno i żal, bo przed 
chwilą cały gmach marzeń — runął w gru­
zy ! Nie pojedzie na Kongres do Tarno­
wa! Teraz płacze — bo miała jechać na- 
pewno! Tak się cieszyła, że dniami i no­
cami myślała o tern i pochłaniała wprost 
wiadomości o Kongresie, zresztą zawsze 
bardzo lubiła czytać!

I mamusia miała jechać. — Władzia
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w sobotę, a m am usia w niedzielę, bo 
w dom u m usiał ktoś być przy dzieciach. 
Szczególnie ten mały Staś potrzebuje 
opieki. W ładzia potrafi zastąpić matkę. 
W szystko było dobrze do niedawna, aż 
tu  trzeba trafu , że mały Staś rozchoro­
wał się trochę. W łaśnie dziś m am usia 
wspomniała, że jedna z nich m usi w do­
m u zostać!

— To już ty, W ładziu, pojedziesz, 
a ja  zostanę przy Stasiu — mówiła ma­
m usia pogodnie, ale w oczach miała łzy. 
Ból szarpnął serduszkiem  Władzi. W je ­
dnej chwili stanęły jej w m yśli słowa 
mam usi, jak  kiedyś mówiła do cioci: 
„Tak się cieszę, że pojadę na Kongres! 
Odetchnę, odpocznę trochę, bo tak te 
dzieci ciągle krzyczą i pomodlę się, bo 
tro sk  już nie mogę w sercu pomieścić.*1—

Pierw szy raz słyszała W ładzia skargę 
z u st m am usi — tak  s traszn ie  jej się te­
raz przypom niała — m am usia nie poje- 
dzie, nie pocieszy się, a ja  — ja  też chcę 
jechać — ale aha — tu  ofiarność... kto 
to mówił? — Ach to w czerwcu trzeba 
naśladować ofiarność Serca P. Jezusa .—

M amusia musi jechać! Pod wpływem 
tej m yśli zwróciła się do m atki: — Ma 
musiu, to ja  nie pojadę! Ja  i tak  jeszcze ,
kiedy doczekam a M amusia niech je- 1
dzie, to mi opowie...

Bez słowa przycisnęła m am usia Wła- ' 
dzię do serca i ucałowała ją. Zgodziła 
się i dziękowała swej córce, a W ładzia 
potem uciekła, bo ją  płacz chwycił za 
gardło...

Dokoła pachły kwiaty i panowała ci­
sza. W zrok W ładzi poleciał ku  niebu 
i serce zmęczone szukało tam  pociechy.
P. Jezus napełnił je zadowoleniem Ci­
chem i łzy W ładzi całkiem obeschły.

I  pojechała Mamusia.
A W ładzia m yślam i „krok w krok" 

za nią. Teraz bawi Stasia. Rozżalenie 
ją  wzięło z nową siłą. To wszystko 
przez ciebie... i nowe łzy skropiły  głów­
kę malca. A ten nie wiedząc o niczem, 
u snął cicho na kolanach W ładzi, p rzy ­
tu la jąc się do niej z ufnością. Tylko 
uśm ieohał.się przez sen. W tenczas i W ła­
dzia uśnfiechnęła się przez łzy.

I. Komunja św. dzieci 2 oddziału S zko ły  Ćwiczeń p rzy  Sem inarjum  im. bł: Kingi w Tamowi6


